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Dla Me­lis­sy,
któ­ra po­wie­dzia­ła: „No, pew­nie!”


Prolog

Grzyb Ar­mil­la­ria so­li­di­pes, zna­ny le­piej jako opień­ka ciem­na, to naj­więk­szy po­je­dyn­czy or­ga­nizm ży­ją­cy na Zie­mi. Zo­stał od­kry­ty w Gó­rach Błę­kit­nych w Ore­go­nie, gdzie przez osiem ty­się­cy lat roz­prze­strze­nił się na po­wierzch­ni oko­ło dzie­wię­ciu­set sześć­dzie­się­ciu hek­ta­rów, wy­twa­rza­jąc roz­le­głą, pod­ziem­ną sieć grzyb­ni w po­sta­ci dłu­gich nit­ko­wa­tych strzę­pek pro­du­ku­ją­cych owoc­ni­ki, któ­re wy­ra­sta­ją po­nad po­ziom grun­tu.

Jako ga­tu­nek opień­ka ciem­na jest sto­sun­ko­wo nie­groź­na, ale nie dla drzew, krze­wów i nie­któ­rych by­lin. Dla nich jest za­bój­cza. Ata­ku­je sys­tem ko­rze­nio­wy i stop­nio­wo obej­mu­je wyż­sze par­tie ro­ślin, osta­tecz­nie po­zba­wia­jąc je wody i sub­stan­cji od­żyw­czych. Przy­ra­sta od trzy­dzie­stu do dzie­więć­dzie­się­ciu cen­ty­me­trów rocz­nie, a żeby za­bić prze­cięt­nej wiel­ko­ści drze­wo, po­trze­bu­je od trzy­dzie­stu do pięć­dzie­się­ciu lat. Gdy­by roz­ra­sta­ła się dużo szyb­ciej, dzie­więć­dzie­siąt pro­cent ro­ślin­no­ści zni­kło­by z po­wierzch­ni Zie­mi, at­mos­fe­ra za­mie­ni­ła­by się w tru­ją­cy gaz, a lu­dzi i zwie­rzę­ta cze­ka­ło­by wy­mar­cie. Ale ten grzyb roz­ra­sta się po­wo­li.

Inne grzy­by są szyb­sze.

Znacz­nie szyb­sze.


GRUDZIEŃ 1987


Rozdział pierwszy

Ro­ber­to Diaz i Tri­ni Ro­ma­no do­sta­li po­zwo­le­nie na po­wrót do kra­ju do­pie­ro wte­dy, gdy spa­li­li swo­je ubra­nia, ogo­li­li gło­wy i wy­szo­ro­wa­li się nie­mal do krwi, cho­ciaż wciąż nie czu­li się cał­kiem czy­ści. Wie­dzie­li jed­nak, że zro­bi­li wszyst­ko, co mo­gli, a o resz­cie za­de­cy­du­je los.

Je­cha­li wła­śnie rzą­do­wym se­da­nem, tłu­kąc się mię­dzy­sta­no­wą sie­dem­dzie­siąt­ką trój­ką do od­da­lo­ne­go o kil­ka ki­lo­me­trów obiek­tu na te­re­nie daw­nej ko­pal­ni w At­chi­son. Trzy­ma­li się tuż za cię­ża­rów­ką z otwar­tym nad­wo­ziem – na tyle bli­sko, żeby nie roz­dzie­lił ich ża­den cy­wil­ny sa­mo­chód.

Tri­ni sie­dzia­ła na miej­scu pa­sa­że­ra z no­ga­mi opar­ty­mi o de­skę roz­dziel­czą, co za­wsze iry­to­wa­ło Ro­ber­ta, któ­ry pro­wa­dził.

– Zo­sta­wisz śla­dy – upo­mniał ją po raz set­ny.

– To tyl­ko pył – od­par­ła Tri­ni, rów­nież po raz set­ny. – Już wy­cie­ram, po­patrz. – Pró­bo­wa­ła ze­trzeć śla­dy ręką, ale z mi­zer­nym skut­kiem.

– Nie, Tri­ni, nie wy­cie­rasz, tyl­ko roz­sma­ro­wu­jesz cały ten brud i po­tem ja będę mu­siał to czy­ścić. Albo za­po­mnę i ktoś inny bę­dzie mu­siał to zro­bić. A nie lu­bię do­kła­dać ni­ko­mu ro­bo­ty.

Tri­ni zmie­rzy­ła go po­dejrz­li­wym spoj­rze­niem przy­mru­żo­nych oczu. Dzię­ki tym oczom i temu, co były w sta­nie do­strzec, w wie­ku za­le­d­wie czter­dzie­stu lat zo­sta­ła pod­puł­kow­ni­kiem, ale jej nie­po­ha­mo­wa­na po­trze­ba ko­men­to­wa­nia tego, co do­strze­ga­ła, nie po­zwa­la­ła wspiąć się wy­żej. Tri­ni nie mia­ła żad­nych ha­mul­ców i wca­le jej to nie prze­szka­dza­ło.

Wpa­tru­jąc się w nie­go w peł­nym za­du­my mil­cze­niu, za­cią­gnę­ła się głę­bo­ko new­por­tem, któ­re­go trzy­ma­ła mię­dzy pal­ca­mi, i ką­tem ust wy­pu­ści­ła chmu­rę dymu.

– Dro­biazg, Ro­ber­to – rzu­ci­ła.

Spoj­rzał na nią zdzi­wio­ny.

– Co?

– Wiem, że chcesz mnie prze­pro­sić. Za tam­to. To dla­te­go je­steś dla mnie taki wred­ny. Jeź­dzisz po mnie, bo nie po­tra­fisz przy­znać, że ci przy­kro. Oszczę­dzę ci tru­du. Przyj­mu­ję two­je prze­pro­si­ny.

Tri­ni mia­ła ra­cję, bo Tri­ni za­wsze mia­ła ra­cję. Ro­ber­to przez dłu­gą chwi­lę się nie od­zy­wał, tyl­ko pa­trzył przed sie­bie na dro­gę.

Wresz­cie, od­zy­skaw­szy re­zon, wy­ce­dził:

– Dzię­ku­ję.

Tri­ni wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.

– Wi­dzisz? I po bólu.

– Źle się za­cho­wa­łem.

– No tro­chę. Ale nie­zu­peł­nie. Te­raz to już bez zna­cze­nia.

Ga­da­li cią­gle o tym, co za­szło w cią­gu czte­rech ostat­nich dni, od chwi­li, gdy to wszyst­ko się za­czę­ło, aż w koń­cu nie było już o czym roz­ma­wiać, bo prze­ana­li­zo­wa­li każ­dy mo­ment z każ­dej moż­li­wej per­spek­ty­wy. Każ­dy z wy­jąt­kiem tego jed­ne­go. Ten prze­mil­cze­li, lecz te­raz te­mat po­wró­cił, a Ro­ber­to nie chciał tego tak zo­sta­wiać.

– Nie cho­dzi mi o nią, tyl­ko o to, jak cię po­trak­to­wa­łem.

– Wiem. – Po­ło­ży­ła mu rękę na ra­mie­niu. – Wy­lu­zuj.

Ro­ber­to po­ki­wał gło­wą i wbił wzrok przed sie­bie. Nie było mu ła­two wy­lu­zo­wać. Miał trzy­dzie­ści parę lat, ale pry­wat­nie i za­wo­do­wo osią­gnął znacz­nie wię­cej niż inni w tym wie­ku, i to dla­te­go, że ni­g­dy nie wrzu­cał na luz, po pro­stu za­ła­twiał ro­bo­tę. Od­ha­czał ko­lej­ne punk­ty. Naj­lep­szy ka­det w aka­de­mii? Od­ha­czo­ne. Ma­jor Sił Po­wietrz­nych Sta­nów Zjed­no­czo­nych w wie­ku trzy­dzie­stu lat? Od­ha­czo­ne. Świet­na kon­dy­cja fi­zycz­na i psy­chicz­na bez śla­du oczy­wi­stych wad i sła­bo­ści? Od­ha­czo­ne. Ide­al­na żona? Od­ha­czo­ne. Wy­ma­rzo­ny syn? Od­ha­czo­ne. Nie miał­by te­raz tego wszyst­kie­go, gdy­by tyl­ko sie­dział spo­koj­nie i cze­kał.

Co da­lej? Co da­lej? Co da­lej? – za­da­wał so­bie to py­ta­nie w kół­ko. My­ślał tyl­ko o przy­szło­ści, pla­no­wał ją, miał na jej punk­cie ho­pla. Żył szyb­ko, trzy­mał się pla­nu i za­wsze grał czy­sto.

No, pra­wie za­wsze.

Przez chwi­lę obo­je po pro­stu ga­pi­li się na ja­dą­cą z przo­du cię­ża­rów­kę. Po­nad ba­rier­ką wi­dzie­li za­rys skrzy­ni, z któ­rą prze­le­cie­li pół świa­ta, przy­kry­tej te­raz bre­zen­to­wą plan­de­ką. Cię­ża­rów­ka pod­sko­czy­ła na wy­bo­ju, a oni mi­mo­wol­nie wstrzy­ma­li od­dech, bo skrzy­nia prze­su­nę­ła się w stro­nę kra­wę­dzi, o ja­kieś pół me­tra. Ale nie spa­dła. Jesz­cze tyl­ko kil­ka ki­lo­me­trów i bę­dzie po wszyst­kim. Skrzy­nia spo­cznie bez­piecz­nie sto me­trów pod zie­mią. Na wie­ki.

Na te­re­nie At­chi­son Ca­ves mie­ści­ła się kie­dyś ko­pal­nia wa­pie­nia. W ty­siąc osiem­set osiem­dzie­sią­tym szó­stym roku otwar­to tu ogrom­ne ka­mie­nio­ło­my z wy­ro­bi­ska­mi, któ­re cią­gnę­ły się na głę­bo­ko­ści pra­wie pięć­dzie­się­ciu me­trów pod kli­fa­mi rze­ki Mis­so­uri. Pro­du­ko­wa­ły one kru­szy­wo na na­rzu­ty ka­mien­ne dla po­bli­skiej ko­lei i z cza­sem się­ga­ły co­raz głę­biej pod zie­mię – tak głę­bo­ko, jak tyl­ko Bóg i pra­wa fi­zy­ki po­zwa­la­ły, do­pó­ki wy­tę­że­nie fi­la­rów ca­li­zny pod­trzy­mu­ją­cych stro­py nie prze­kro­czy­ło wszel­kich norm bez­pie­czeń­stwa. Pod­czas dru­giej woj­ny świa­to­wej Wo­jen­na Ad­mi­ni­stra­cja ds. Żyw­no­ści wy­ko­rzy­sta­ła opusz­czo­ną ko­pal­nię – trzy­dzie­sto­dwu­hek­ta­ro­wą pod­ziem­ną prze­strzeń o na­tu­ral­nie kon­tro­lo­wa­nym kli­ma­cie – do prze­cho­wy­wa­nia szyb­ko psu­ją­cych się pro­duk­tów. Obiekt, po­cząt­ko­wo dzier­ża­wio­ny za kwo­tę dwu­dzie­stu ty­się­cy do­la­rów rocz­nie, osta­tecz­nie zo­stał sprze­da­ny rzą­do­wi USA. Ten wy­dał do­dat­ko­we dwa mi­lio­ny, żeby stwo­rzyć tam pil­nie strze­żo­ny skład na wy­pa­dek sy­tu­acji kry­zy­so­wych, wy­ma­ga­ją­cych za­pew­nie­nia cią­gło­ści funk­cjo­no­wa­nia pań­stwa, słu­żą­cy jako prze­cho­wal­nia fa­brycz­nie no­wych spe­cja­li­stycz­nych na­rzę­dzi i ma­szyn, go­to­wych do wy­sła­nia w każ­dej chwi­li i w każ­de miej­sce. Tyl­ko, na Boga, niech wcze­śniej wy­buch­nie ja­kaś woj­na ją­dro­wa, żeby to wszyst­ko się opła­ci­ło.

I dziś wresz­cie mia­ło się opła­cić.

Ten te­le­fon wy­dał się dziw­ny już od pierw­sze­go dzwon­ka. Tri­ni i Ro­ber­to pra­co­wa­li w za­sa­dzie dla agen­cji DNA[1], któ­ra póź­niej zo­sta­ła wchło­nię­ta przez DTRA[2], ale do tego po­łą­cze­nia do­szło do­pie­ro w ty­siąc dzie­więć­set dzie­więć­dzie­sią­tym siód­mym w ra­mach ofi­cjal­nej re­or­ga­ni­za­cji De­par­ta­men­tu Obro­ny. Dzie­sięć lat wcze­śniej było to jesz­cze DNA, a oni mie­li ja­sne i pro­ste wy­tycz­ne: nie do­pu­ścić do tego, by inni mie­li to, co my. Je­śli gdzieś wy­wę­szą ak­tyw­ny pro­gram ją­dro­wy, mają go wy­tro­pić i znisz­czyć. Je­śli do­sta­ną cynk o ja­kiejś kosz­mar­nej bro­ni bio­lo­gicz­nej, mają się jej po­zbyć na do­bre. Bez wzglę­du na kosz­ty, bez nie­po­trzeb­nych py­tań. Dla lep­szej ko­ope­ra­cji pre­fe­ro­wa­no ze­spo­ły dwu­oso­bo­we, ale w ra­zie po­trze­by za­wsze moż­na było li­czyć na po­sił­ki. Tri­ni i Ro­ber­to rzad­ko kie­dy po­trze­bo­wa­li wspar­cia. W cią­gu sied­miu lat od­by­li szes­na­ście mi­sji w róż­nych punk­tach za­pal­nych i mie­li na kon­cie szes­na­ście tru­pów. Nie cho­dzi­ło o praw­dzi­we tru­py; tak w żar­go­nie agen­tów okre­śla­no pro­gram roz­wo­ju bro­ni, któ­ry zo­stał zneu­tra­li­zo­wa­ny. Ow­szem, po dro­dze zda­rza­ły się ofia­ry, lecz nikt nie za­da­wał py­tań.

Szes­na­ście mi­sji i żad­na nie była tak nie­bez­piecz­na jak ta.

Sa­mo­lot ame­ry­kań­skich sił po­wietrz­nych już cze­kał w ba­zie i roz­grze­wał sil­ni­ki, kie­dy wsko­czy­li po schod­kach na górę i we­szli na po­kład. W środ­ku za­sta­li tyl­ko jed­ną pa­sa­żer­kę. Tri­ni za­ję­ła miej­sce na­prze­ciw­ko niej, a Ro­ber­to usiadł w rzę­dzie obok, twa­rzą do mło­dej ko­bie­ty o by­strym wzro­ku, ubra­nej w zno­szo­ny strój w sty­lu sa­fa­ri.

Tri­ni po­da­ła jej rękę:

– Pod­puł­kow­nik Tri­ni Ro­ma­no.

– Dok­tor Hero Mar­tins.

Tri­ni ski­nę­ła gło­wą, wło­ży­ła do ust gumę an­ty­ni­ko­ty­no­wą Ni­co­ret­te i bez­par­do­no­wo zmie­rzy­ła Hero wzro­kiem. a Po­tem, mil­cząc, spoj­rza­ła jej w oczy. To było krę­pu­ją­ce.

Ro­ber­to po pro­stu kiw­nął dwo­ma pal­ca­mi, jak­by sa­lu­to­wał; nie prze­pa­dał za tą całą grą w „przej­rza­łem cię”.

– Ma­jor Ro­ber­to Diaz.

– Miło pana po­znać, ma­jo­rze – od­par­ła Hero.

– W czym się pani spe­cja­li­zu­je? – spy­tał Ro­ber­to.

– Je­stem mi­kro­bio­loż­ką na uni­wer­sy­te­cie w Chi­ca­go. Zaj­mu­ję się nad­zo­rem epi­de­mio­lo­gicz­nym.

Tri­ni na­dal się jej przy­glą­da­ła.

– To pani praw­dzi­we imię? Hero?

Hero wes­tchnę­ła. Przez trzy­dzie­ści czte­ry lata na­praw­dę czę­sto ją o to py­ta­no.

– Tak, to moje praw­dzi­we imię.

– Hero, jak bo­ha­ter? Taki Su­per­man? Czy ra­czej jak Hero z grec­kiej mi­to­lo­gii? – chciał wie­dzieć Ro­ber­to.

Od­wró­ci­ła się, wbi­ja­jąc w nie­go wzrok. Aku­rat o to py­ta­no ją rzad­ko.

– To dru­gie. Moja mama wy­kła­da­ła li­te­ra­tu­rę an­tycz­ną. Zna pan tę hi­sto­rię?

Ro­ber­to pod­niósł wzrok, mru­żąc lewe oko i pa­trząc gdzieś w pra­wą stro­nę, tak jak zwy­kle, gdy usi­ło­wał wy­do­być ja­kiś mgli­sty fakt z cze­lu­ści umy­słu. Wresz­cie do­ko­pał się do tej cen­nej in­for­ma­cji i wy­grze­bał ją z ba­gna.

– Hero miesz­ka­ła w wie­ży nad rze­ką?

Ko­bie­ta przy­tak­nę­ła.

– Nad cie­śni­ną Hel­le­spont.

– I mia­ła ko­chan­ka.

– Le­an­dra. Każ­dej nocy przy­pły­wał do niej wpław z dru­gie­go brze­gu, a Hero za­pa­la­ła w wie­ży lam­pę, żeby wska­zać mu dro­gę.

– Ale zgi­nął, praw­da?

Tri­ni od­wró­ci­ła się i z wy­raź­nym nie­za­do­wo­le­niem spoj­rza­ła na Ro­ber­ta. Ro­ber­to był iry­tu­ją­co przy­stoj­ny. Jako syn Mek­sy­ka­ni­na i ka­li­for­nij­skiej blond pięk­no­ści miał nie­na­gan­ną fi­zjo­no­mię i buj­ną czu­pry­nę, któ­rą z pew­no­ścią bę­dzie mógł się szczy­cić do koń­ca ży­cia. Miał rów­nież mą­drą i za­baw­ną żonę An­nie, któ­rą Tri­ni na­wet to­le­ro­wa­ła, a to o czymś świad­czy­ło. Mimo to le­d­wo zna­lazł się na po­kła­dzie, a już pró­bo­wał uwieść tę ko­bie­tę. Tri­ni ni­g­dy nie uwa­ża­ła go za dra­nia i mia­ła na­dzie­ję, że jej part­ner się nim nie oka­że. Świ­dro­wa­ła go wzro­kiem, wy­ła­do­wu­jąc fru­stra­cję na gu­mie do żu­cia.

Ale Hero zda­wa­ła się tym nie przej­mo­wać. Mó­wi­ła do Ro­ber­ta, kom­plet­nie igno­ru­jąc Tri­ni.

– Afro­dy­ta była za­zdro­sna o ich mi­łość. Któ­rejś nocy zdmuch­nę­ła lam­pę, a Le­an­der stra­cił orien­ta­cję i uto­nął. Kie­dy Hero zo­ba­czy­ła zwło­ki swo­je­go ko­chan­ka, rzu­ci­ła się z wie­ży.

– I jaki z tego pły­nie mo­rał? – spy­tał po na­my­śle Ro­ber­to. – Znajdź so­bie ko­goś, kto miesz­ka po tej sa­mej stro­nie rze­ki?

Hero wy­krzy­wi­ła się w uśmie­chu i wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.

– Prę­dzej: nie wku­rzaj bo­gów.

Znu­dzo­na tymi prze­ko­ma­rzan­ka­mi Tri­ni obej­rza­ła się na pi­lo­tów i za­krę­ci­ła pal­cem w po­wie­trzu. W jed­nej chwi­li roz­legł się ryk sil­ni­ków, sa­mo­lot szarp­nął i za­czął się to­czyć po pa­sie. Żar­ci­ki się skoń­czy­ły.

Hero ro­zej­rza­ła się do­oko­ła, za­nie­po­ko­jo­na.

– Chwi­la, star­tu­je­my? A gdzie resz­ta wa­sze­go ze­spo­łu?

– Wię­cej już nas nie bę­dzie – od­par­ła Tri­ni.

– Ale… je­ste­ście pew­ni? Nie wiem, czy sami so­bie z tym po­ra­dzi­my.

Ro­ber­to wy­ra­ził to samo prze­ko­na­nie co Tri­ni, ale da­ro­wał so­bie iro­nię.

– Może zdra­dzi nam pani, o co cho­dzi – za­su­ge­ro­wał. – A my po­wie­my, czy damy so­bie radę.

– Nic wam nie po­wie­dzie­li? – spy­ta­ła.

– Tyl­ko tyle, że le­ci­my do Au­stra­lii, a pani już bę­dzie wie­dzia­ła, co da­lej – wy­ja­śni­ła Tri­ni.

Hero wyj­rza­ła przez okno, pa­trząc, jak ma­szy­na od­ry­wa się od zie­mi. Klam­ka za­pa­dła. Nie było od­wro­tu.

– Ni­g­dy nie zro­zu­miem ar­mii. – Po­krę­ci­ła gło­wą z nie­do­wie­rza­niem.

– Ja też – od­po­wie­dział Ro­ber­to. – Obo­je słu­ży­my w si­łach po­wietrz­nych. Od­de­le­go­wa­no nas do Agen­cji Obro­ny Prze­ciw­ato­mo­wej.

– Tu nie cho­dzi o za­gro­że­nie ato­mo­we.

Tri­ni zmarsz­czy­ła brwi.

– Sko­ro we­zwa­li mi­kro­bio­loż­kę, to pew­nie po­dej­rze­wa­ją ja­kąś broń bio­lo­gicz­ną?

– Nie.

– No więc co?

Hero na­my­śla­ła się przez chwi­lę.

– Do­bre py­ta­nie. – Otwo­rzy­ła le­żą­ce na sto­le akta i za­czę­ła opo­wia­dać.

Po sze­ściu go­dzi­nach skoń­czy­ła.

To, co Ro­ber­to wie­dział na te­mat Au­stra­lii Za­chod­niej, zmie­ści­ło­by się w cien­kiej ksią­żecz­ce. A ra­czej w ulot­ce: jed­na stro­na za­dru­ko­wa­na dużą czcion­ką. Hero wy­ja­śni­ła, że lecą do od­le­głej wio­ski zwa­nej Ki­wir­r­kur­rą, po­ło­żo­nej po­środ­ku Pu­sty­ni Gib­so­na, ja­kieś ty­siąc dwie­ście ki­lo­me­trów na wschód od Port He­dland. Zo­sta­ła ona za­ło­żo­na dzie­sięć lat wcze­śniej jako osa­da ple­mie­nia Pin­tu­pi w ra­mach nie­usta­ją­cych sta­rań rzą­du au­stra­lij­skie­go za­chę­ca­ją­ce­go gru­py Abo­ry­ge­nów do po­wro­tu na zie­mie na­le­żą­ce do ich przod­ków. Przez dzie­się­cio­le­cia cie­mię­że­ni rdzen­ni miesz­kań­cy Au­stra­lii byli z nich wie­lo­krot­nie wy­sie­dla­ni – ostat­nio w la­tach sześć­dzie­sią­tych w wy­ni­ku pro­wa­dzo­nych tam te­stów po­ci­sków ba­li­stycz­nych Blue Stre­ak. „Nie za bar­dzo mo­że­cie żyć na te­re­nach, któ­re za­mie­rza­my wy­sa­dzić w po­wie­trze. To nie­zdro­we”.

Jed­nak w po­ło­wie lat sie­dem­dzie­sią­tych te­sty się za­koń­czy­ły, wzro­sła wraż­li­wość po­li­tycz­na i ostat­ni z ple­mie­nia Pin­tu­pi zo­sta­li spro­wa­dze­ni cię­ża­rów­ka­mi do Ki­wir­r­kur­ry, czy­li na­wet nie na kom­plet­ny wy­gwiz­dów, a kil­ka­set ki­lo­me­trów za wy­gwiz­do­wem. Ale oto tu żyli – cała gru­pa li­czą­ca dwu­dzie­stu sied­miu Pin­tu­pi – tak spo­koj­ni i szczę­śli­wi, na ile to moż­li­we na spo­wi­tej du­szą­cym py­łem pu­sty­ni, bez prą­du i te­le­fo­nu, z dala od cy­wi­li­za­cji. Cho­ciaż to im aku­rat pa­so­wa­ło – szcze­gól­nie star­szyź­nie, któ­ra cie­szy­ła się z po­wro­tu na zie­mie przod­ków.

A po­tem na gło­wy spa­dło im nie­bo.

Nie­ca­łe, wy­ja­śni­ła Hero. Tyl­ko frag­ment.

– A kon­kret­nie? – spy­tał Ro­ber­to. Przez całą opo­wieść utrzy­my­wał z nią kon­takt wzro­ko­wy i niech się wam nie wy­da­je, że Tri­ni tego nie za­uwa­ży­ła. Ga­pi­ła się na nie­go, jak­by chcia­ła go zmu­sić te­le­pa­tycz­nie, żeby już prze­stał.

– Sky­lab.

Tri­ni na­gle od­wró­ci­ła gło­wę i spoj­rza­ła na Hero.

– To było w sie­dem­dzie­sią­tym dzie­wią­tym?

– Tak.

– My­śla­łam, że szcząt­ki spa­dły do Oce­anu In­dyj­skie­go.

Hero po­twier­dzi­ła ru­chem gło­wy.

– Więk­szość ow­szem. Część spa­dła na zie­mię nie­opo­dal mia­stecz­ka Espe­ran­ce, rów­nież w za­chod­niej Au­stra­lii.

– W po­bli­żu Ki­wir­r­kur­ry? – spy­tał Ro­ber­to.

– Nic nie leży w po­bli­żu Ki­wir­r­kur­ry. Espe­ran­ce jest od­da­lo­ne o dwa ty­sią­ce ki­lo­me­trów i li­czy dzie­sięć ty­się­cy miesz­kań­ców. W po­rów­na­niu z Ki­wir­r­kur­rą to wiel­ka me­tro­po­lia.

– Co sta­ło się z tymi szcząt­ka­mi, któ­re wy­lą­do­wa­ły w Espe­ran­ce?

Hero zaj­rza­ła do akt. Ele­men­ty, któ­re tam spa­dły zo­sta­ły dość spraw­nie po­zbie­ra­ne przez tam­tej­szą lud­ność, a po­tem umiesz­czo­ne w miej­sco­wym mu­zeum – daw­nej dys­ko­te­ce, któ­rą szyb­ko za­adap­to­wa­no na Mu­zeum Mia­sta Espe­ran­ce i Ob­ser­wa­to­rium Sky­lab. Wstęp kosz­to­wał czte­ry do­la­ry, za któ­re moż­na było zo­ba­czyć naj­więk­szy zbior­nik tle­no­wy sa­te­li­ty, za­mra­żar­kę do prze­cho­wy­wa­nia żyw­no­ści i in­nych rze­czy, kule z azo­tem wy­ko­rzy­sty­wa­ne w sil­nicz­kach ko­rek­cyj­nych ACT i frag­ment wła­zu, przez któ­ry prze­ci­ska­li się astro­nau­ci, od­by­wa­jąc ko­smicz­ne spa­ce­ry. Na po­kaz wy­sta­wio­no tak­że kil­ka in­nych nie­zi­den­ty­fi­ko­wa­nych czę­ści, w tym blasz­kę z ide­al­nie za­cho­wa­nym na­pi­sem sky­lab, na­ma­lo­wa­nym po­środ­ku ja­sno­czer­wo­ną far­bą, któ­ry wy­glą­dał dość po­dej­rza­nie.

– NASA przez lata za­kła­da­ła, że to wszyst­ko, co moż­na było od­zy­skać, a resz­ta, o ile nie spło­nę­ła przy wej­ściu w at­mos­fe­rę, spo­czy­wa na dnie oce­anu – cią­gnę­ła da­lej Hero. – Uwa­ża­no, że je­śli coś prze­oczo­no, to do tej pory daw­no by się zna­la­zło, albo po pro­stu za­le­ga w ja­kimś od­lud­nym i za­po­mnia­nym przez Boga miej­scu.

– Ta­kim jak Ki­wir­r­kur­ra – pod­su­nął Ro­ber­to.

Ski­nę­ła gło­wą i prze­wró­ci­ła ko­lej­ną kart­kę.

– Trzy dni temu skon­tak­to­wał się ze mną od­dział ba­dań astro­bio­lo­gicz­nych NASA. Za po­śred­nic­twem sze­ściu róż­nych agen­cji rzą­do­wych do­tar­ła do nich in­for­ma­cja, że dzwo­nił ktoś z za­chod­niej Au­stra­lii, bo „coś wy­do­sta­ło się ze zbior­ni­ka”.

– Z ja­kie­go zbior­ni­ka?

– Do­dat­ko­we­go, z tle­nem. Tego, któ­ry spadł na Ki­wir­r­kur­rę.

Tri­ni po­chy­li­ła się w jej stro­nę.

– Kto dzwo­nił?

Hero zer­k­nę­ła do no­ta­tek.

– Przed­sta­wił się jako Enos Na­ma­tji­ra. Twier­dził, że jest z Ki­wir­r­kur­ry i że jego wu­jek przed pię­cio­ma czy sze­ścio­ma laty zna­lazł w dole ja­kiś zbior­nik. Sły­szał o ja­kimś stat­ku ko­smicz­nym, któ­ry się roz­bił, więc przy­tasz­czył zbior­nik do domu i za­cho­wał go na pa­miąt­kę. Tyl­ko że coś się z nim sta­ło, a stan męż­czy­zny za­czął się po­gar­szać. I to szyb­ko.

Ro­ber­to zmarsz­czył brwi, pró­bu­jąc po­skła­dać to do kupy.

– Skąd wie­dział, gdzie dzwo­nić?

– Nie wie­dział. Za­czął od Bia­łe­go Domu.

– I prze­łą­czo­no go do NASA? – spy­ta­ła z nie­do­wie­rza­niem Tri­ni. Z czymś ta­kim jesz­cze się nie spo­tka­ła.

– Pró­bo­wał sie­dem­na­ście razy i za każ­dym ra­zem jeź­dził pięć­dzie­siąt ki­lo­me­trów do naj­bliż­sze­go te­le­fo­nu, ale tak, w koń­cu do­dzwo­nił się do NASA.

– Mu­siał być bar­dzo zde­ter­mi­no­wa­ny – stwier­dził Ro­ber­to.

– Ow­szem, bo w tym cza­sie lu­dzie za­czę­li umie­rać. Wresz­cie, nie­ca­łe dwa dni temu, skon­tak­to­wa­no go ze mną. Cza­sa­mi pra­cu­ję dla NASA. Prze­pro­wa­dzam in­spek­cję pro­mów ko­smicz­nych pod ką­tem obec­no­ści ob­cych form ży­cia, któ­rych zresz­tą ni­g­dy nie znaj­du­ję.

– Ale tym ra­zem my­śli pani, że coś przy­by­ło z ko­smo­su? – spy­ta­ła Tri­ni.

– Nie­zu­peł­nie. I tu za­czy­na ro­bić się cie­ka­wie.

Ro­ber­to po­chy­lił się do przo­du.

– We­dług mnie już jest cał­kiem cie­ka­wie.

Hero uśmiech­nę­ła się do nie­go, a Tri­ni sta­ra­ła się nie prze­wra­cać ocza­mi.

– Zbior­nik był szczel­nie za­mknię­ty – kon­ty­nu­owa­ła Hero. – Wąt­pię, żeby wró­cił z czymś, z czym nie opu­ścił Zie­mi. Przej­rza­łam wszyst­kie do­ku­men­ty do­ty­czą­ce Sky­la­ba i wy­glą­da na to, że ten kon­kret­ny po­jem­nik, któ­ry wy­sła­no pod­czas ostat­niej mi­sji za­opa­trze­nio­wej, nie był prze­zna­czo­ny do pod­trzy­ma­nia cyr­ku­la­cji tle­nu we­wnątrz sta­cji, tyl­ko miał zo­stać przy­łą­czo­ny do jed­ne­go z ze­wnętrz­nych ra­mion. W środ­ku znaj­do­wał się żywy or­ga­nizm, bli­ski ku­zyn Ophio­cor­dy­ceps uni­la­te­ra­lis. To taki faj­ny mały pa­so­żyt­ni­czy grzyb, któ­ry prze­ska­ku­je z jed­ne­go ga­tun­ku na dru­gi, ad­ap­tu­jąc się do no­we­go go­spo­da­rza. Jest w sta­nie prze­trwać w eks­tre­mal­nych wa­run­kach, tro­chę jak za­rod­ni­ki Clo­stri­dium dif­fi­ci­le. Sły­sze­li­ście o nich?

Pa­trzy­li na nią pu­stym wzro­kiem. W ich fa­chu wie­dza na te­mat Clo­stri­dium dif­fi­ci­le nie była wy­ma­ga­na.

– Cóż, są szko­dli­we i wy­jąt­ko­wo od­por­ne. Po­tra­fią prze­żyć we­wnątrz wul­ka­nu, na dnie mo­rza, a na­wet w ko­smo­sie.

Nie od­zy­wa­li się. Wie­rzy­li jej na sło­wo.

– Tak czy siak – kon­ty­nu­owa­ła – prób­ka zo­sta­ła umiesz­czo­na w zbior­ni­ku w ra­mach pro­jek­tu ba­daw­cze­go. Grzyb ce­cho­wa­ła swo­ista spe­cy­fi­ka wzro­stu i chcia­no spraw­dzić, jak wpły­ną na nie­go wa­run­ki pa­nu­ją­ce w prze­strze­ni ko­smicz­nej. Pa­mię­taj­cie, że to były lata sie­dem­dzie­sią­te, sta­cje or­bi­tal­ne mia­ły być ko­lej­nym wiel­kim prze­ło­mem w pod­bo­ju ko­smo­su, więc mu­sie­li opra­co­wać sku­tecz­ne leki prze­ciw­grzy­bi­cze dla mi­lio­nów lu­dzi, któ­rzy mie­li na nich za­miesz­kać. Ale nie było im to dane.

– Bo Sky­lab się roz­bił.

– Tak. No więc zbior­nik, któ­ry przez pięć czy sześć lat tkwił przed do­mem wuj­ka Eno­sa Na­ma­tji­ry, w koń­cu za­czął rdze­wieć. Męż­czy­zna chciał go tro­chę od­świe­żyć, żeby wy­glą­dał jak nowy i ład­nie błysz­czał. Kto wie, może lu­dzie chęt­nie by za­pła­ci­li, żeby go obej­rzeć. Usi­ło­wał usu­nąć rdzę, ale oka­za­ła się wy­jąt­ko­wo opor­na. We­dług Eno­sa wu­jek wy­pró­bo­wał wie­lu róż­nych środ­ków czysz­czą­cych, aż wresz­cie się­gnął po sta­ry, spraw­dzo­ny, do­mo­wy spo­sób: prze­ciął ziem­nia­ka na pół, po­lał go pły­nem do my­cia na­czyń i po­tarł nim po­wierzch­nię zbior­ni­ka.

– Po­dzia­ła­ło?

– Ow­szem. Rdza ze­szła bez tru­du, a po­jem­nik od­zy­skał daw­ny blask. Jed­nak po kil­ku dniach wu­jek za­cho­ro­wał. Za­czął się dziw­nie za­cho­wy­wać, moż­na rzec, że ir­ra­cjo­nal­nie. Wspiął się na dach swo­je­go domu i nie chciał zejść, a po­tem za­czął nie­na­tu­ral­nie puch­nąć.

– Do dia­bła, co się sta­ło? – spy­ta­ła Tri­ni.

– Wszyst­ko, co te­raz po­wiem, to tyl­ko i wy­łącz­nie hi­po­te­za.

Zro­bi­ła wy­mow­ną pau­zę. Cze­ka­li, aż za­cznie mó­wić. Świa­do­mie czy nie, dok­tor Mar­tins po­tra­fi­ła po­rwać słu­cha­czy. Ro­ber­to i Tri­ni pa­trzy­li na nią jak urze­cze­ni.

– Po­dej­rze­wam, że che­micz­na mie­szan­ka uży­ta przez wuj­ka prze­nik­nę­ła przez mi­krosz­cze­li­ny w po­wło­ce zbior­ni­ka i tak miesz­czą­cy się w środ­ku cor­dy­ceps zo­stał po­now­nie na­wod­nio­ny.

– Dzię­ki ziem­nia­ko­wi? – zdzi­wił się Ro­ber­to. Nie wy­da­wał mu się zbyt so­czy­sty.

Przy­tak­nę­ła.

– Prze­cięt­ny ziem­niak skła­da się w sie­dem­dzie­się­ciu ośmiu pro­cen­tach z wody. Ale nie cho­dzi­ło tyl­ko o na­wod­nie­nie; grzyb otrzy­mał tak­że po­żyw­kę w po­sta­ci pek­ty­ny, ce­lu­lo­zy, biał­ka i tłusz­czów. I od­po­wied­nie śro­do­wi­sko do roz­wo­ju. O tej po­rze roku na pu­sty­ni w za­chod­niej Au­stra­lii jest zwy­kle gru­bo po­wy­żej trzy­dzie­stu ośmiu stop­ni Cel­sju­sza. We­wnątrz zbior­ni­ka było pew­nie z pięć­dzie­siąt pięć. Taka tem­pe­ra­tu­ra dla nas jest za­bój­cza, ale wy­ma­rzo­na dla grzy­ba.

Tri­ni chcia­ła już przejść do sed­na.

– I twier­dzi pani, że to coś oży­ło?

– Nie­zu­peł­nie. To znów tyl­ko spe­ku­la­cje, ale moż­li­we, że za­war­te w ziem­nia­ku po­li­sa­cha­ry­dy po­łą­czy­ły się z pal­mi­ty­nia­nem sodu wcho­dzą­cym w skład pły­nu do my­cia na­czyń, stwa­rza­jąc ide­al­ne wa­run­ki do roz­wo­ju. Osob­no to duże, nie­cie­ka­we, bier­ne czą­stecz­ki, ale je­śli je ze sobą po­łą­czyć, to re­zul­tat może być na­praw­dę za­ska­ku­ją­cy. Nie ma co wi­nić wuj­ka; zna­czy się, w koń­cu o to mu cho­dzi­ło, sta­rał się do­pro­wa­dzić do re­ak­cji che­micz­nej.

Wy­raź­nie się roz­krę­ca­ła – w oczach mia­ła ten błysk świad­czą­cy o in­te­lek­tu­al­nym wy­zwa­niu. Ro­ber­to po pro­stu nie mógł ode­rwać od niej wzro­ku.

– I co? Uda­ło się? – spy­tał.

– Kur­wa, jesz­cze jak!

Boże, do tego prze­kli­na, po­my­ślał i się uśmiech­nął.

– Ale czyn­ni­kiem ini­cju­ją­cym ra­czej nie były po­li­sa­cha­ry­dy ani pal­mi­ty­nian sodu.

Po­chy­li­ła się do przo­du, jak­by chcia­ła opo­wie­dzieć pu­en­tę żar­tu, któ­ra wszyst­kich rzu­ci na ko­la­na.

– Była nim rdza. Fe2O3 ∙ nH2O.

Tri­ni wy­plu­ła zżu­tą gumę w chu­s­tecz­kę i wło­ży­ła do ust świe­żą.

– Pani dok­tor, czy mo­gła­by pani ja­koś to skon­den­so­wać?

Hero od­wró­ci­ła się do niej, po­now­nie peł­na po­wa­gi.

– Ja­sne. Wy­sła­li­śmy w ko­smos hi­per­agre­syw­ne­go eks­tre­mo­fi­la, od­por­ne­go na wy­so­kie tem­pe­ra­tu­ry i zdol­ne­go prze­trwać w próż­ni, lecz wraż­li­we­go na zim­no. Tam prze­szedł w stan uśpie­nia, po­zo­sta­jąc za­ra­zem nie­zwy­kle re­cep­tyw­nym. I pew­nie wte­dy coś się do nie­go przy­pa­łę­ta­ło. Być może zo­stał wy­sta­wio­ny na pro­mie­nio­wa­nie sło­necz­ne. Moż­li­we też, że ja­kiś za­rod­nik prze­nik­nął przez mi­krosz­cze­li­ny w zbior­ni­ku pod­czas wcho­dze­nia w at­mos­fe­rę. Tak czy siak, kie­dy grzyb wró­cił na Zie­mię, był już wy­bu­dzo­ny. Zna­lazł się w go­rą­cym, bez­piecz­nym, bo­ga­tym w biał­ko i sprzy­ja­ją­cym wzro­sto­wi śro­do­wi­sku. I coś spo­wo­do­wa­ło zmia­ny w jego struk­tu­rze ge­ne­tycz­nej.

– Ja­kie zmia­ny? – chciał wie­dzieć Ro­ber­to.

Prze­sko­czy­ła wzro­kiem mię­dzy nim a Tri­ni, jak na­uczy­ciel spo­glą­da­ją­cy na swo­ich lek­ko opor­nych uczniów, któ­rzy nie do­strze­ga­ją tego, co oczy­wi­ste.

– Chy­ba stwo­rzy­li­śmy nowy ga­tu­nek – wy­ja­śni­ła wprost. Jako że sama na to wpa­dła, uzna­ła, że ma pra­wo nadać mu na­zwę, dla­te­go po chwi­li ci­szy do­da­ła: – Cor­dy­ceps no­vus.

Tri­ni spoj­rza­ła na nią i spy­ta­ła:

– Co po­wie­dzia­ła pani Eno­so­wi?

– Że mu­szę coś spraw­dzić i po­pro­si­łam, żeby za­dzwo­nił do mnie za sześć go­dzin. Już się nie ode­zwał.

– I co wte­dy pani zro­bi­ła?

– Za­dzwo­ni­łam do De­par­ta­men­tu Obro­ny.

– A oni co na to? – do­cie­kał Ro­ber­to.

Wy­ko­na­ła gest ręką.

– Przy­sła­li was.


Rozdział drugi

Ko­lej­ne sześć go­dzin lotu mi­nę­ło we względ­nej ci­szy. Kie­dy prze­la­ty­wa­li nad za­chod­nim wy­brze­żem Afry­ki i za­padł zmierzch, Tri­ni zro­bi­ła to, co ro­bi­ła pod­czas każ­dej mi­sji, gdy tyl­ko mia­ła ku temu oka­zję – po­szła spać. Poza tym za­wsze ko­rzy­sta­ła z wol­nej to­a­le­ty. Ot, ta­kie drob­nost­ki, ale istot­ne. Grunt to nie­wy­gó­ro­wa­ne po­trze­by.

Hero znu­dzi­ło się pa­trze­nie na buty Tri­ni opar­te o są­sied­nie sie­dze­nie, więc kie­dy więk­szość świa­teł zga­sła, a ka­bi­na po­grą­ży­ła się w pół­mro­ku, wsta­ła, prze­la­zła nad jej no­ga­mi i prze­szła na dru­gą stro­nę, gdzie sie­dział Ro­ber­to.

– Mogę? – wy­szep­ta­ła, wska­zu­jąc wol­ne miej­sce obok nie­go.

Oczy­wi­ście, że może. Jesz­cze jak!

Prze­su­nął nogi, a ona prze­ci­snę­ła się mię­dzy sie­dze­nia­mi i usa­do­wi­ła wy­god­nie w fo­te­lu.

Pew­nie prze­sia­dła się, żeby też móc wy­cią­gnąć nogi, ale prze­cież mo­gła to zro­bić tak­że tam, gdzie sie­dzia­ła, po­my­ślał. Może tak na­praw­dę cho­dzi­ło o te ukrad­ko­we spoj­rze­nia, któ­re wy­mie­nia­li­śmy, od­kąd skoń­czy­ła stresz­czać sy­tu­ację.

Osta­tecz­nie uznał, że bę­dzie le­piej – przy­naj­mniej z psy­cho­lo­gicz­ne­go punk­tu wi­dze­nia – je­śli za­ło­ży, że po­wód jest bar­dziej pro­za­icz­ny. Ale i tak wie­dział, że to nie­praw­da.

Co też czło­wiek po­tra­fi so­bie wmó­wić.

Praw­da była taka, że Ro­ber­to wca­le nie był taki nie­win­ny, na ja­kie­go po­zo­wał. Na­tych­miast po­czuł fi­zycz­ny po­ciąg do Hero Mar­tins i choć ni­g­dy by mu nie uległ, mu­siał mieć pew­ność, że jego daw­ny urok wciąż dzia­ła. On i An­nie byli mał­żeń­stwem od bli­sko trzech lat i nie mie­li ła­twe­go po­cząt­ku. Przez pierw­szy rok obo­je byli przy­tło­cze­ni pra­cą, a An­nie za­szła w cią­żę wcze­śniej, niż pla­no­wa­li, w do­dat­ku z kom­pli­ka­cja­mi, więc przez ostat­nie czte­ry czy pięć mie­się­cy sie­dzia­ła koł­kiem w domu. To trud­ne dla każ­de­go, a co do­pie­ro dla ta­kie­go cho­dzą­ce­go per­pe­tu­um mo­bi­le jak An­nie, któ­ra była dzien­ni­kar­ką i przy­wy­kła do ży­cia w ru­chu. Le­że­nie w łóż­ku trak­to­wa­ła jak karę. A po­tem na świat przy­szło dziec­ko i… wia­do­mo, jak to z dziec­kiem.

To tyle w kwe­stii po­ślub­nej sie­lan­ki.

Gdzie się po­dzia­ły te lata, któ­re mie­li spę­dzić tyl­ko we dwo­je, gdzie ten bło­gi okres, w któ­rym mie­li się cie­szyć mło­do­ścią, uro­dą, swo­bo­dą i sobą na­wza­jem, i gdzie – sko­ro już o tym mowa – po­dział się seks, na li­tość bo­ską?

Ro­ber­to nie chciał po­wie­lać tego ste­reo­ty­pu, nie chciał być ko­lej­nym żo­na­tym ko­le­siem, któ­ry na­rze­ka na brak sek­su po na­ro­dzi­nach dziec­ka, a jed­nak. Był do­ro­słym męż­czy­zną w kwie­cie wie­ku. I w da­nej chwi­li nie po­tra­fił so­bie wy­obra­zić, że on i An­nie do­trwa­ją ra­zem do eme­ry­tu­ry. Nie, je­śli wszyst­ko bę­dzie się dzia­ło w tym tem­pie.

Sęk w tym, że ją ko­chał. I nie chciał jej zdra­dzać.

Dla­te­go flir­to­wał. Ni­g­dy nie był w tym do­bry, kie­dy mu na kimś za­le­ża­ło, ale ro­bie­nie tego z my­ślą, że nie chce, by to się w coś prze­ro­dzi­ło, uła­twia­ło spra­wę. Ro­ber­to sam był zdzi­wio­ny, z jaką ła­two­ścią przy­cho­dzi­ła mu te­raz roz­mo­wa z atrak­cyj­ny­mi ko­bie­ta­mi i jak po­zy­tyw­nie na nie­go re­ago­wa­ły. Pra­cu­ją­cy, ustat­ko­wa­ny i nie­do­stęp­ny męż­czy­zna po trzy­dzie­st­ce to nie to samo, co dwu­dzie­stocz­te­ro­let­ni trep z per­ma­nent­ną erek­cją, któ­ry nie jest w sta­nie wy­krztu­sić z sie­bie sło­wa.

Ten ze­staw cech ide­al­nie współ­grał z upodo­ba­nia­mi i pre­fe­ren­cja­mi Hero. Od cza­su, kie­dy po stu­diach za­koń­czy­ła swój przy­dłu­gi, tok­sycz­ny zwią­zek z Mak­sem, zdzie­cin­nia­łym dok­to­ran­tem mniej wię­cej w jej wie­ku, Hero mia­ła coś à pro­pos żo­na­tych męż­czyzn. Nie do żo­na­tych męż­czyzn – to by su­ge­ro­wa­ło pew­ne nie­mo­ral­ne po­żą­da­nie, ro­bie­nie cze­goś, bo jest złe, a nie po­mi­mo tego, że jest złe. Nie, Hero mia­ła coś à pro­pos żo­na­tych męż­czyzn, a kon­kret­nie oso­bi­ste za­sa­dy i wy­tycz­ne, ba­zu­ją­ce na oczy­wi­stych za­le­tach, któ­re pew­ne­go razu pod­czas wy­jąt­ko­wo nud­nych za­jęć z mi­kro­obrób­ki la­se­ro­wej spi­sa­ła w no­te­sie. Za­czy­na­jąc od naj­waż­niej­szej:

	Za­cho­wy­wa­li się bar­dziej doj­rza­le, po­go­dziw­szy się z na­tu­ral­nym pro­ce­sem zmian, o czym świad­czy go­to­wość do ożen­ku i dzie­le­nia z kimś ży­cia, co z za­ło­że­nia wy­ma­ga kom­pro­mi­sów i my­śle­nia o in­nych.

	Z re­gu­ły byli lep­si w łóż­ku, nie dla­te­go, że ro­bi­li to czę­ściej, tyl­ko dla­te­go, że ro­bi­li to wie­lo­krot­nie z tą samą part­ner­ką, a to nie­uchron­nie pro­wa­dzi­ło do wy­ro­bie­nia w so­bie pew­ne­go zmy­słu, jak da­wać przy­jem­ność i jak ją przyj­mo­wać, no chy­ba że byli kom­plet­ny­mi nar­cy­za­mi, co zwy­kle było mało praw­do­po­dob­ne, zwa­żyw­szy na punkt pierw­szy.

	Byli uprzej­mi i wdzięcz­ni, i przy­naj­mniej przez ja­kiś czas przy­ucza­ni do po­rząd­ku przez do­ro­słą ko­bie­tę, któ­ra nie była ich mat­ką, więc nie zo­sta­wia­li po so­bie zbyt du­że­go ba­ła­ga­nu.

	Po sek­sie wra­ca­li do domu, zwy­kle w roz­sąd­nym prze­dzia­le cza­so­wym, dzię­ki cze­mu wie­czo­ra­mi mo­gła w spo­ko­ju po­pra­co­wać.

	Z de­fi­ni­cji nie szu­ka­li związ­ku na wy­łącz­ność, więc mia­ła wol­ną rękę, w ra­zie gdy­by tra­fi­ło się coś lep­sze­go.



Hero świet­nie zda­wa­ła so­bie spra­wę, że było też wie­le ar­gu­men­tów, któ­re nie prze­ma­wia­ły na ich ko­rzyść i nie sta­wia­ły żo­na­tych ko­chan­ków w do­brym świe­tle. I wszyst­ko to uję­ła traf­nie w jed­nym je­dy­nym punk­cie na są­sied­niej stro­nie:

1. Byli oszu­sta­mi.

Ona też. I mia­ła tego peł­ną świa­do­mość. Nie zdra­dza­ła ich; ni­g­dy jed­no­cze­śnie nie ro­man­so­wa­ła z kil­ko­ma fa­ce­ta­mi – je­den uczu­cio­wy ga­li­ma­tias na­raz w zu­peł­no­ści jej wy­star­czał. Nie oszu­ki­wa­ła też – przy­naj­mniej we wła­snej oce­nie – ich nie­szczę­snych mał­żo­nek, po­nie­waż ich nie zna­ła i ni­cze­go im ni­g­dy nie obie­cy­wa­ła. Oszu­ki­wa­ła wy­łącz­nie sie­bie, za­da­jąc się z ko­lej­ny­mi ty­pa­mi, któ­rzy, są­dząc po cha­rak­te­rze tych re­la­cji, nie po­tra­fi­li ko­chać.

Lecz oto ona i on, Ro­ber­to, zna­leź­li się tu ra­zem i zmie­rza­li ku nie­chyb­nej zgu­bie (nie­zła wy­mów­ka!), więc nie wi­dzia­ła nic złe­go w mi­łej, pod­no­szą­cej na du­chu roz­mo­wie z przy­stoj­nym trzy­dzie­sto­pa­ro­let­nim żoł­nie­rzem, któ­re­mu wy­raź­nie się po­do­ba­ła. To, że no­sił na pal­cu ob­rącz­kę, było czy­stym przy­pad­kiem.

Pod­czas gdy Tri­ni spa­ła, Ro­ber­to i Hero opar­li nogi na sie­dze­niach przed sobą, od­chy­li­li się w fo­te­lach naj­da­lej, jak mo­gli, i za­czę­li do sie­bie szep­tać. Nie czu­li zmę­cze­nia – to iskrze­nie mię­dzy nimi było ta­kie ożyw­cze – więc roz­ma­wia­li: o nim i jego ży­ciu (po­mi­ja­jąc żonę i dziec­ko) i o niej (po­mi­ja­jąc jej ro­man­tycz­ne przy­go­dy z ta­ki­mi fa­ce­ta­mi jak on). Roz­ma­wia­li o jego i jej pra­cy, o nie­bez­piecz­nych ak­cjach, w któ­rych Ro­ber­to brał udział, i o eg­zo­tycz­nych, prze­ra­ża­ją­cych miej­scach, któ­re Hero od­wie­dzi­ła w po­szu­ki­wa­niu no­wych mi­kro­or­ga­ni­zmów. Z każ­dą chwi­lą osu­wa­li się co­raz ni­żej w fo­te­lach, a ich gło­wy po­chy­la­ły się lek­ko ku so­bie, aż wresz­cie gdzieś nad Ke­nią, kie­dy w ka­bi­nie po­wia­ło chło­dem, Ro­ber­to wstał, przy­niósł dwa koce z szorst­kiej weł­ny, któ­re zna­lazł w schow­ku obok, i obo­je się nimi otu­li­li.

A po­tem Hero po­dra­pa­ła się po no­sie.

Gdy opusz­cza­ła rękę, po­ło­ży­ła ją na są­sied­nim fo­te­lu, i ma­łym pal­cem mu­snę­ła jego pra­we udo. Po­czuł to, a ona nie cof­nę­ła ręki. I tak mi­nę­ło ko­lej­ne dwa­dzie­ścia mi­nut, ko­lej­ne dwa­dzie­ścia mi­nut swo­bod­nej, nie­wy­mu­szo­nej roz­mo­wy bez cie­nia nie­sto­sow­no­ści. Na­stęp­ny ruch na­le­żał do nie­go.

Wy­ko­nał go, po­pra­wia­jąc się na sie­dze­niu, jak­by chciał roz­pro­sto­wać ze­sztyw­nia­łe nogi. Jed­nak kie­dy po­now­nie oparł sto­py na fo­te­lu, jego noga przy­lgnę­ła do jej, a Hero nie­mal na­tych­miast przy­ci­snę­ła ją jesz­cze moc­niej. Nie sko­men­to­wa­li tego; w ża­den spo­sób do tego nie na­wią­za­li. Słu­cha­jąc ich z boku, moż­na by po­my­śleć, że to tyl­ko dwo­je fa­chow­ców z nie­co in­nych dzie­dzin, któ­rzy spo­tka­li się na sto­pie za­wo­do­wej i pro­wa­dzi­li zu­peł­nie nie­win­ną, naj­zwy­klej­szą i naj­nud­niej­szą roz­mo­wę na świe­cie.

Ale ona nie za­bra­ła ręki, a ich nogi nie prze­sta­ły się o sie­bie za­pie­rać. Obo­je to czu­li. Tyl­ko nic nie mó­wi­li.

Po chwi­li Hero prze­cią­gnę­ła się i wsta­ła, rzu­ca­jąc krót­kie:

– To­a­le­ta.

Wska­zał na tył sa­mo­lo­tu. Uśmiech­nę­ła się w po­dzię­ko­wa­niu, prze­ci­snę­ła mię­dzy fo­te­la­mi i po­szła w tam­tym kie­run­ku.

Ro­ber­to od­pro­wa­dził ją wzro­kiem. W środ­ku pa­ni­ko­wał, i to już od kil­ku go­dzin. Nie wie­rzył w to, co się dzie­je. Ża­den z jego względ­nie nie­win­nych flir­tów nie za­szedł aż tak da­le­ko. Czuł się, jak­by to­nął w ru­cho­mych pia­skach. Z każ­dym ru­chem grzązł co­raz głę­biej, a kie­dy się nie ru­szał, było jesz­cze go­rzej, bo do gry wkra­cza­ła gra­wi­ta­cja, cią­gnąc go w dół.

I to mu się po­do­ba­ło. Był zły i nie­za­spo­ko­jo­ny, bo w domu nie do­sta­wał tego, co chciał i na co za­słu­gi­wał, więc cze­mu nie? Cze­mu nie spró­bo­wać z tą ko­bie­tą, z tą pięk­ną i bły­sko­tli­wą isto­tą, któ­ra tak nie­wie­le od nie­go wy­ma­ga­ła, uwa­ża­ła, że jest fa­scy­nu­ją­cy i ewi­dent­nie była nim szcze­rze za­in­te­re­so­wa­na? Cze­mu nie, poza tym, że to ab­so­lut­nie nie­wła­ści­we? A może tyl­ko coś so­bie ubz­du­rał, może za jej do­ty­kiem nie kry­ło się nic dwu­znacz­ne­go – na Boga, pew­nie na­wet tego nie za­uwa­ży­ła – a on jak zwy­kle po­zwo­lił, by jego wy­bu­ja­łe li­bi­do wzię­ło górę nad roz­sąd­kiem.

A co, je­śli wca­le mu się nie zda­wa­ło i je­śli tego chciał? Może wsta­nie, pój­dzie na tył, za­mie­ni z nią jesz­cze parę słów i je­śli za­pa­trzą się na sie­bie dłu­żej, niż po­win­ni, po­ca­łu­je ją. Może tak wła­śnie zro­bi. Może zro­bi to wła­śnie te­raz.

Ro­ber­to ze­brał w so­bie całą nie­chęć, wszyst­kie słusz­ne pre­ten­sje, ja­kie się w nim sku­mu­lo­wa­ły przez trzy lata mał­żeń­stwa, i wstał.

Le­d­wo się pod­niósł, po­czuł na ręce czy­jąś dłoń.

Od­wró­cił się. Tri­ni nie spa­ła; wpa­try­wa­ła się w nie­go, za­ci­ska­jąc pal­ce pra­wej ręki na jego le­wym przed­ra­mie­niu.

Ob­jął ją wzro­kiem, przy­bie­ra­jąc nie­zbyt wia­ry­god­ną ma­skę nie­wi­niąt­ka, lecz na­wet w pół­mro­ku wi­dział jej świ­dru­ją­ce spoj­rze­nie.

– Sia­daj, Ro­ber­to.

Otwo­rzył usta, ale nie mógł wy­do­być ani jed­ne­go sło­wa. Nie umiał kła­mać, a zwłasz­cza zmy­ślać na po­cze­ka­niu, więc za­miast wy­du­kać coś głu­pie­go, po pro­stu za­ci­snął zęby i wzru­szył ra­mio­na­mi, uda­jąc, że nie wie, o co jej cho­dzi.

– Sia­daj!

Usiadł. Tri­ni na­chy­li­ła się do nie­go i po­ło­ży­ła mu dłoń na kar­ku.

– Ty tak nie ro­bisz.

Ro­ber­to po­czuł, że pło­ną mu po­licz­ki – złość, za­że­no­wa­nie i nie­speł­nio­na żą­dza pom­po­wa­ły mu do twa­rzy każ­dą kro­plę krwi.

– Nie mie­szaj się do tego.

– To­bie też bym ra­dzi­ła – zri­po­sto­wa­ła, upo­rczy­wie go lu­stru­jąc.

Ro­ber­to od­wró­cił wzrok. Czuł się upo­ko­rzo­ny i chciał, żeby ona po­czu­ła to samo.

– Za­zdro­sna? – rzu­cił, po­now­nie się od­wra­ca­jąc.

Chciał się wy­ła­do­wać i to zro­bił; chciał za­dać ból i tra­fił pro­sto w ser­ce. Tri­ni ze­sztyw­nia­ła i zbla­dła, nie tyle z po­wo­du ura­żo­nej dumy, co roz­cza­ro­wa­nia.

Mi­nę­ło dzie­sięć lat, od­kąd za­koń­czy­ła swo­je pierw­sze i je­dy­ne mał­żeń­stwo, choć już sam fakt, że w ogó­le wy­szła za mąż, był czymś wy­jąt­ko­wym. Jej zwią­zek roz­padł się nie przez jej cią­głe po­dró­że i ta­jem­ni­ce zwią­za­ne z pra­cą, lecz przez jej wro­dzo­ną nie­chęć do lu­dzi. Dla ja­sno­ści, nic do nich nie mia­ła; po pro­stu nie lu­bi­ła ich wi­do­ku i pa­pla­ni­ny. Dla­te­go od dzie­się­ciu lat była sama. I nie ża­ło­wa­ła.

Fi­zycz­ny po­ciąg, jaki oka­zjo­nal­nie od­czu­wa­ła do Ro­ber­ta, był w jej uzna­niu czy­sto che­micz­ną re­ak­cją na jego wy­jąt­ko­wo atrak­cyj­ny wy­gląd. Da­rzy­ła go sym­pa­tią, lu­bi­ła z nim pra­co­wać, po­dzi­wia­ła jego pro­fe­sjo­na­lizm i to, że nie tra­cił cza­su na gad­ki szmat­ki, ale ni­g­dy nie ży­wi­ła do nie­go ro­man­tycz­nych uczuć. Był tyl­ko ko­le­gą z pra­cy. Nie­sa­mo­wi­cie przy­stoj­nym ko­le­gą z pra­cy. Lecz na­wet ci, któ­rzy nie prze­pa­da­ją za sło­dy­cza­mi, od cza­su do cza­su roz­pły­wa­ją się na wi­dok cia­sta cze­ko­la­do­we­go. Bo o to w tym cho­dzi: ono po­win­no wy­glą­dać sma­ko­wi­cie. Tak samo jak on. I na ogół tak wy­glą­dał.

Nic wiel­kie­go. Nie było te­ma­tu.

Jed­nak w osiem­dzie­sią­tym trze­cim Tri­ni mia­ła wy­pa­dek sa­mo­cho­do­wy i zła­ma­ła dwa krę­gi w dol­nej czę­ści krę­go­słu­pa, co było wy­jąt­ko­wo bo­le­sne i skoń­czy­ło się tym, że uza­leż­ni­ła się od środ­ków prze­ciw­bó­lo­wych, któ­re le­karz tak chęt­nie jej prze­pi­sy­wał. Naj­mi­lej było wie­czo­rem, gdy kła­dła się spać; go­dzi­nę wcze­śniej ły­ka­ła jed­ną ta­blet­kę i za­pa­da­ła w bło­gi, opio­ido­wy sen, czu­jąc, że ból od­pły­wa, a na­wet le­piej, że już ni­g­dy, prze­nig­dy nie wró­ci. Czy coś może to prze­bić?

Z upły­wem cza­su jej uza­leż­nie­nie co­raz bar­dziej się po­głę­bia­ło, ale ja­koś przez pół roku nikt ni­cze­go nie za­uwa­żył. Nikt z wy­jąt­kiem Ro­ber­ta. Roz­mó­wił się wresz­cie z przy­ja­ciół­ką, a po­tem po­świę­cił mnó­stwo cza­su i ener­gii, udzie­la­jąc Tri­ni emo­cjo­nal­ne­go wspar­cia, żeby po­móc jej wyjść z na­ło­gu. Tri­ni upie­ra­ła się, że zro­bi to sama, bez ja­kie­kol­wiek po­mo­cy z ze­wnątrz, i Ro­ber­to zgo­dził się spró­bo­wać. Kie­dy pod­czas jed­nej z pierw­szych cięż­kich nocy, Tri­ni nie mo­gła zmru­żyć oka i za­czę­ła pa­ni­ko­wać, dy­go­cąc z zim­na i po­cąc się jak mysz, Ro­ber­to po­ło­żył się obok i ją przy­tu­lił, po pro­stu, żeby ja­koś to prze­trwa­ła. W któ­rymś mo­men­cie Tri­ni spoj­rza­ła mu w oczy, wy­zna­ła, że go ko­cha – że za­wsze go ko­cha­ła – i przy­su­nę­ła się, żeby go po­ca­ło­wać. Ale on się uchy­lił. Ka­zał jej się za­mknąć i iść spać. A ona go po­słu­cha­ła.

Spę­dzi­li tak całą noc i nic się nie wy­da­rzy­ło. Ro­ber­to ni­g­dy nie po­wie­dział o tym An­nie i na­wet z Tri­ni nie po­ru­szał tego te­ma­tu.

Aż do te­raz, bo te­raz Ro­ber­to chciał ją zra­nić.

Co zresz­tą zro­bił.

Drzwi to­a­le­ty na koń­cu ka­bi­ny za­trza­snę­ły się ci­cho i Hero ru­szy­ła z po­wro­tem na swo­je miej­sce.

Tri­ni od­wró­ci­ła wzrok i sku­li­ła się na fo­te­lu, pró­bu­jąc po­now­nie za­snąć.

Ro­ber­to tym­cza­sem przy­su­nął się do okna, oparł o nie po­dusz­kę i pod­cią­gnął koc pod bro­dę. Gdy Hero wró­ci­ła, uda­wał po­grą­żo­ne­go we śnie.

Tak oto cała ich trój­ka do­le­cia­ła do Au­stra­lii z ba­ga­żem o wie­le więk­szym niż ten, z któ­rym wsie­dli na po­kład.



[1] De­fen­se Nuc­le­ar Agen­cy (DNA) – Agen­cja Obro­ny Prze­ciw­ato­mo­wej (wszyst­kie przy­pi­sy i prze­kła­dy cy­ta­tów po­cho­dzą od tłu­macz­ki).

[2] De­fen­se Thre­at Re­duc­tion Agen­cy (DTRA) – Agen­cja Obro­ny i Re­duk­cji Za­gro­że­nia.
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JURASSIC PARK, MISSION: IMPOSSIBLE, INFERNO | ZYCIE CARLITA!

DAVID KOEPP

COLD STORAGE
PRZECHOWALNIA SMIERCI

Niezwykla, wybuchowa mieszanka horroru opartego na nauce, porazajacego groza koszmaru
i niestabnacej w pedzie akcji, zrgcznie polaczona zapadajacymi w pamigé postaciami oraz

kotliwym poczuciem humoru.
oS ¢ — Steven Soderbergh, rezyser Traffici Ocean’s Eleven
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